
To rzekł, & *nc się Uaferyei nie bawił, ’

Al e po słuszny 'był StWdrzy c Łelo wi 

Swę niewidomę postawę zostawiłr

A  podłoż-yL i ę 'ludzkiemu ̂  zroysłerwi,.

Członki człowiecze1 i twarż sobie •sprawił, f

A  wz i ęł wiele na się równy młodzi eńcowi ,= 4*

Który się z laty styka dzieeinnem i,

A  włosy ok rył p rpmleńrm- i a&n emfa -

Skrzydła wzięł białe malowane żłótemy " 

Niespracowane i niepoścignione,

Temi nad ziemię bieży ręczym lotem',
Obłok i wianry^Wle nieukrocóne, :

Ody tak był w~ drogę goto W? zarażypoteiny ' - 

N a  doł obrócił pióra rozcięgm one,
Kęs ńatf Libańskę górę wytchnę* so b ie ,

I  w iedriey mierze trzymał skrzydła obie-

Pótym się spuścił na doł ku' Tortozie,

Prosto iak strzała puszczona z* cięciwy,

Już też i Febuś-ńa> złoconym’ wozie

Z morza wyda wał swóy'prómreń życzliw y,

A  Gotfred, i a kó' zwykł był w swym obozie, 

Odprawował swe modlitwy troskliwy,

Gdy równo łtónfeyszd^-alaiicay

TJyźrzał na wschodzie ftfebfcsffciegp' gońca:


